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Scenariusz i reżyseria: Shin'ya Tsukamoto
Muzyka: Chû Ishikawa
Zdjęcia: Satoshi Hayashi, Shin'ya Tsukamoto
Montaż: Shin'ya Tsukamoto 

Kostiumy: Hitomi Okabe
Scenograf: Shin'ya Tsukamoto
Efekty specjalne: Satoru Narumi, Taku Nakano
Produkcja: Shin'ya Tsukamoto

Obsada:

Shinya Tsukamoto - Tamura

Lily Franky - Yasuda
Tatsuya Nakamura - Corporal

Yusaku Mori - Nagamatsu
Yuko Nakamura – żona Tamury

Nagrody i festiwale:

2014 – 71. Międzynarodowy Festiwal Filmowy w Wenecji, Złoty Lew (nominacja)
2014 – 39. Międzynarodowy Festiwal Filmowy w Toronto, premiera amerykańska
2014 – 8. Festiwal Filmowy w Abu Zabi

2014 – 20. Międzynarodowy Festiwal Filmowy w Pusan, sekcja: Okno Na Azję

2014 – 9 Abertoir Horror Festival

2014 – 15. Tokio Filmex

2014 - Festival du Nouveau Cinéma de Montréal

Opis filmu:


Zakwalifikowany do Konkursu Głównego prestiżowego Międzynarodowego Festiwalu Filmowego w Wenecji film Shin'ya Tsukamoto to bez wątpienia jeden z najmocniejszych obrazów, jakie oglądaliśmy w ostatnich latach w kinie. Krytyce już orzekli, że tak silnie oddziałującego na widzów antywojennego filmu nie było od czasu wybitnego „Szeregowca Ryana” Stevena Spielberga. Dzieła obu filmowców łączą silna krytyka wojny, bezwzględne ukazanie jej koszmaru i niesamowite efekty specjalne.

II wojna światowa zbliża się ku końcowi. Okupujący Filipiny japońscy żołnierze tracą przewagę nad armią wroga, zasiloną przez amerykańskich wojskowych. Kwestią czasu jest, kiedy padną ostatni z okupantów.


Odłączony od swojego plutonu, cierpiący na gruźlicę szeregowiec Tamura przyłącza się do grupy pozostawionych na pewną śmierć w polnym szpitalu żołnierzy. Już tej samej nocy tymczasowe schronienie zostaje zaatakowane przez bezwzględnych Filipińczyków. Z życiem uchodzi jedynie Tamura, który szuka schronienia w dżungli, zdając się na łaskę i niełaskę sił natury.
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Przeczuwając nadchodzą śmierć i zakładając, że nie będzie w stanie przetrwać w niesprzyjających warunkach, głodny mężczyzna rozważa samobójstwo. Kiedy decyduje się wyciągnąć z granatu zawleczkę i w ten sposób pożegnać się z życiem, dostrzega rosnącego nieopodal słodkiego ziemniaka. Roślina nie nadaje się jednak do spożycia w stanie surowym, dlatego nowym celem Tamury staje się rozpalenie ognia. W poszukiwaniu zapałek udaje się do nieodległej wioski, w której znajduje jedynie zmasakrowane ciała niegdysiejszych mieszkańców. W kościele, w którym decyduje się na drzemkę, nakrywa go kochająca się para. To oni staną się pierwszymi osobami, które Tamura pozbawi życia.

Po opuszczeniu wioski i znalezieniu kolejnych słodkich ziemniaków żołnierz natrafia na wygłodzonych towarzyszy broni, którzy pozbawiają go zebranej żywności. Wreszcie spotyka na swojej drodze Nagamatsu, młodego przerażonego Japończyka. Chłopak przekonuje go, że zabił małpę, której mięsem właśnie się posila. Kiedy Tamura odkrywa, że tak naprawdę Nagamatsu żywi się mięsem innego człowieka, porzuca go i udaje się w miejsce, gdzie nie spotka już żadnego przyjaciela, wroga ani Boga.


„Ognie w polu” spotkały się z zaproszeniami ze stron prestiżowych festiwali filmowych (Wenecja, Toronto), na których wywołały niemałą sensację. Pozytywne głosy krytyki (chwalono zwłaszcza antywojenne przesłanie i niesamowite efekty specjalne) spotkały się z radykalnymi reakcjami widzów. Nie wszyscy bowiem byli w stanie wytrzymać konwencję body horroru, w jakiej film jest utrzymany. Wrażliwi kinomani opuszczali salę projekcyjną i w Wenecji, i w Toronto. Jednak estetyka naturalistycznego szoku, którą posługuje się reżyser, znajduje tu pełne uzasadnienie. Ma za zadanie uświadomić widzowi, czym jest koszmar wojny. W pełni się z tego zadania wywiązuje.
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Prasa o filmie:

Porażający

Kuba Armata, Dziennik. Gazeta Prawna

Prawdziwa petarda

Piotr Czerkawski, Kino

Makabryczny i magnetyczny
Urszula Lipińska, Uważam Rze

Dynamiczny, agresywny (…) zabójczo skuteczny

Jakub Popielecki, Filmweb.pl

Brutalny i dobitny. Brzmi jak ostrzeżenie

Małgorzata Sadowska, Canal+
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Tak naturalistycznie i okrutnie nie pokazywał jeszcze czasu zagłady nikt

Barbara Hollender, Rzeczpospolita

Wysoce satysfakcjonujący

Deborah Young, The Hollywood Reporter

Wybitny

Olaf Möller, Film Comment

Unikatowy

Jason Anderson, Cinema Scope

Niezwykły

Jo-Ann Titmarsh, Heyuguys

O kluczowym znaczeniu

John Bleasdale, Cine VUE

Rzadki w swoim gatunku

Cine Freaks

Potwierdza, że reżyser jest specjalistą od body horroru
Ignatiy Vishnevetsky, The A.V. Club

Zawiera najbardziej krwawą scenę masowego mordu od czasu otwarcia „Szeregowca Ryana” Stevena Spielberga

Nick James, Sight & Sound

Strategia estetyczna reżysera przypomina tę Terrence'a Malicka.

Giovanna Fulvi, TIFF

Biogram reżysera:
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Shin'ya Tsukamoto

Rocznik 1960. Scenarzysta, producent i reżyser. Swój pierwszy film zrobił w wieku 14 lat przy pomocy kamery 8mm. Największy wpływ w tym okresie miał na niego Akira Kurosawa. Namiętnie kręcił krótkie filmy, dopóki nie zaczął studiować malarstwa. Wtedy stracił zainteresowanie kinem na rzecz teatru. W roku 1986 założył "Kaiju Theater" (Teatr Morskiego Potwora), w którym reżyserował spektakle. Jednak już dwa lata później zasłynął jako reżyser swojego pełnometrażowego debiutu - „Tetsuo: Człowiek z żelaza”. Dziś ten utrzymany w oryginalnej stylistyce film uznawany jest za dzieło kultowe. Twórca na dobre związał się z kinem, eksperymentując w swoich kolejnych obrazach z różnymi stylistykami i gatunkami, jak horror („Hiruko the Goblin”) czy science-fiction (Bullet Ballet). Zazwyczaj w swojej twórczości pozostaje wierny japońskiej tradycji filmowej i estetyce gatunku monster movie czy pinku eiga. Dziełem, które rozsławiło go na świecie, był nagrodzony na festiwalu filmowym w Wenecji „Czerwcowy wąż” z 2002 roku. 12 lat później na tym samym festiwalu w konkursie głównym walczył o nagrodę także jego ostatni obraz, utrzymany w konwencji body horroru, antywojenny „Ognie w polu”. Tsukomoto jest znany także jako aktor. Gra nie tylko w swoich filmach, ale też tych reżyserowanych przez jego przyjaciół, jak Takashi Miike („Ichi zabójca”, „Żywi lub martwi 2: Ucieczka”) czy Teruo Ishii („Môjû tai Issunbôshi”). Zajmuje się też produkcją, a także użycza głosu w reklamach i grach.
Filmografia (jako reżyser):

2014
    Ognie w polu / Nobi


2013
    Venice 70: Future reloaded (reż. segmentu „Abandoned monster”)

2011
    Kotoko

2009
    Tetsuo: The Bullet Man

2008
    Akumu tantei 2

2006
    Detektyw nocnych koszmarów / Akumu tantei

2005
    Haze

2004
    Vital

2002
    Wąż czerwcowy / Rokugatsu no hebi

1999     Znamię / Sôseiji

1998
    Bullet Ballet

1995
    Tokyo-ken

1992
    Tetsuo II: Body Hammer

1990     Yôkai hantâ: Hiruko

1989     Tetsuo - Człowiek z żelaza / Tetsuo

Oświadczenie reżysera:

Od przeszło 70 lat Japonia nie zaangażowała się w żaden konflikt zbrojny i od takiego samego czasu żaden Japończyk nie stał się ofiarą wojny. Istnieje więc spora obawa, że idiotyzm wojny zostanie przez nich zapomniany. Zostało tak mało osób, które są w stanie dać nam świadectwo horroru, jakim jest wojna. Ceną za 70 lat pokoju jest tendencja do uciekania od śmierci. W rezultacie kolektywnie zaczynamy się obawiać wszystkiego „brudnego”. W naszej sterylnej miejskiej dżungli nasze mózgi rozwijają się, ale nasze ciała tracą poczucie fizyczności. Tracimy świadomość tego, co to znaczy żyć. W naszym jakby transie staramy się zamieść śmierć pod dywan. Przestajemy traktować ją jako bezkompromisową część natury. Odsuwanie od siebie śmierci powoduje, że – paradoksalnie – zbliżamy się do niej, nie mając do niej właściwego szacunku ani strachu przed nią. Od lat 90. XX wieku robię filmy o niepokojach mieszkańców miast, którym myli się rzeczywistość wirtualna i realna. Odmalowywałem głupotę i przemoc ludzi, którzy próbują z tego środowiska uciec. Ani ich głupota, ani przemoc nie może nas zawieść w stronę głupoty wojny.

Tragedia wojny zazwyczaj pokazywana jest w kinie z perspektywy ofiary. Mnie zależało na tym, żeby przedstawić ją z punktu widzenia mężczyzny, który pod wpływem terroru wojny staje się mordercą. Musi zabijać innych niezależnie od tego, czy tego chce, czy nie. Na tym polega prawdziwość wojny. Ludzie szybko przyzwyczajają się do absurdu zabijania i przestają je kwestionować. Zamiast tego włóczą się bez celu w podobny sposób, w jaki robili to ludzie w nowoczesnym świecie. Z tego powodu zależało mi na tym, żeby pokazać szaleństwo zabijania pod błękitnym niebem, wśród zielonej bujnej roślinności i jej naturalnego piękna. Chciałem przedstawić kondycję człowieka pośród bezkresu natury. Wcześniej robiłem filmy o ludziach w pułapce miasta. Tym filmem chcę pokazać, że miasto to nie jest świat. Że jest tylko łódką, która pozbawiona steru dryfuje na oceanie natury. Zadałem pytanie o to, po co idziemy na wojnę. Jeśli walka jest podstawowym celem, chciałem sprawdzić, czy inteligencja ma tutaj cokolwiek do powiedzenia. Nie wierzę w filmową propagandę. To, co widz wyciągnie z mojego filmu, zależy tylko od niego. Sam wciąż mogę czuć horror wojny, słyszeć jej ryk. Włożyłem to w każdy kadr mojego filmu. Jeśli widz poczuje to w jakikolwiek sposób, będzie to oznaczało, że osiągnąłem sukces.
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Wywiad z reżyserem:

W jaki sposób patrzysz na relację między współczesną pokojową Japonią a tą z czasów II wojny światowe?

Moje wcześniejsze filmy, takie jak „Tokyo Fist” i „Bullet Ballet”, opisywały relacje pomiędzy miastem (solidnym, twardym betonowym) a człowiekiem (wątłym, cielesnym).Miasta tak bardzo się rozrosły, że żyjąc w nich, zupełnie zapomnieliśmy o naszym naturalnym środowisku. Miasto jest nieorganiczne, czyste i bezpieczne. Żyjąc w takim otoczeniu, łatwo zapominamy o tym, że kiedyś przyjdzie nam umrzeć. Śmierć wydaje się nam jedynie fantazmatem, przez co nie wiemy tak naprawdę, co to znaczy żyć. Protagoniści tamtych moich filmów krzyczą głośno: Tak, właśnie teraz żyjemy! Ich postępowanie przypomina trochę sposób na wybudzenia się ze snu, kiedy próbujemy się uszczypnąć. Dowód na naszą egzystencję możemy znaleźć, na przykład, na bokserskim ringu, kiedy z przeciwnikiem okładamy się nawzajem pięściami. Moi protagoniści cieszą się dobrym zdrowiem w sterylnym miejskim środowisku. Większość z nas współcześnie koncentruje się na komputerach, co jest nie tylko niezdrowe, ale i niebezpieczne. Życie staje się dla nas jakby snem, w którym jeśli coś pójdzie nie tak, możemy się dopuścić poważnego występku. Patrzymy na życie jak na grę komputerową, w której bez konsekwencji możemy popełnić morderstwo. Pokój utrzymujący się w Japonii od 70 lat przyczynia się do tego, że ludzie przestają być świadomi życia i śmierci. Generacja, która wciąż pamięta wojnę, odchodzi. Coraz mniej osób zna doświadczenie wojny ze swojego życia. Dlatego ryzyko wzrasta – zmyślamy sobie wrogów, z którymi idziemy na wojnę.

Jak trafiłeś na powieść Shohei Ooka?
Nie byłem szczególnie świadomy tego, czym jest wojna, ale jako nastolatek czytałem mnóstwo książek. Wtedy natrafiłem na „Ognie w polu”, które bardzo długo zostały ze mną. Pamiętam, że dały mi bardzo obrazowy opis wojny, która była tam przedstawiona w sposób niezwykle bezpośredni. Ta książka jest tak niesamowicie realistyczna, że czytając ją, czułem, jakbym to ja był głównym bohaterem tej historii. Literatura wojenna, którą wtedy czytałem, przedstawiana była z punktu widzenia ofiar. Ale nie „Ognie w polu”, które pokazują, że idąc na wojnę, zawsze jesteśmy oprawcami. Możemy przecież pozbawić kogoś życia. To źródło lęków i frustracji. Boimy się tego, że odpowiadamy za czyjeś bycie i niebycie. Już kiedy w szkole średniej robiłem swoje krótkie filmy, wiedziałem, że na pewnym etapie swojej kariery chcę adaptować tę powieść. Po ukończeniu 30-tki coraz intensywniej o tym myślałem. Zacząłem pracować nad scenariuszem. Był to jednak ogromny projekt, jako że materiał literacki jest niezwykle zgłębiony. Odkładałem więc go w czasie. W końcu poczułem, że jeśli teraz tego nie zrobię, to nigdy to nie nastąpi.

W latach 50. XX wieku książkę przeniósł na ekran Kon Ichikawa. Jego adaptacja uchodzi dziś za film wybitny.

W liceum oglądałem mnóstwo japońskich filmów. Zobaczyłem też ten. Ale kiedy czytałem książkę, miałem o wiele inne odczucia i emocje niż Ichikawa. Jego film skupia się na ciemnej stronie ludzkiej natury, a nie na przyrodzie i krajobrazach. Wielkość tych drugich chciałem uchwycić w swojej adaptacji. Ooka bardzo dokładnie opisuje, jak wyglądało niebo czy drzewa w czasie walk. Pośród morza krwi płynie też u niego przepiękna rzeka. Te wszystkie obrazy ze mną zostały, zapamiętałem je. Film Ichikawy był czarno-biały, ja zaś chciałem się posłużyć całą paletą kolorów. Chciałem opisać absurdalność tego, że człowiek w otoczeniu tak doskonałych tworów natury jest w stanie dopuszczać się tak bestialskich rzeczy.

Zazwyczaj powieść jest pamiętana przez wzgląd na to, że dotyka tematu kanibalizmu. W twoim filmie nie jest on wyeksponowany.

To faktycznie zasadniczy temat powieści, ale dla mnie nie był on tak ważny. Kanibalizm jest efektem wojny – a to ta druga najbardziej mnie zajmuje. Żołnierze w moim filmie na początku są ludzcy, humanitarni, ale po pewnym czasie zachowują się jak małpy – nie są w stanie nawet powiedzieć, co jest dobre, a co złe.

Mówiłeś o kolorach, ale mnóstwo scen w twoim filmie jest bardzo ciemnych.
Pod tym kątem starałem się pozostać wierny powieści. Autor opisując front, posługiwał się ciemnymi barwami. Możemy usłyszeć szelest nadchodzących żołnierzy, ale nigdy nie wiemy, czy są z armii przyjaciela, czy wroga. Tak samo jest, kiedy nadjeżdża czołg i kiedy ciała bohaterów eksplodują. Widz wie, że to się dzieje, ale nie wie, co do tego doprowadziło. Zależało mi na tym, żeby zadawał sobie takie pytanie.

Poza „Ogniem w polu” nie ma wielu japońskich filmów, które odnoszą się tak krytycznie w stosunku do II wojny światowej.

Jest jeszcze „Black Rain”, który wyreżyserował Shohei Imamura, ale on jest opowiedziany z perspektywy ofiary. Filmów opowiedzianych z perspektywy oprawcy jest faktycznie niewiele. To też jeden z powodów, dla których chciałem nakręcić „Ognie…”. W Japonii wciąż panuje przeświadczenie, że to my jesteśmy ofiarami II wojny światowej, mimo naszej agresji na wiele państw. Przyczyniła się do tego oczywiście kwestia bombardowania atomowego, które spadło na nasz kraj. Wydaje mi się, że właśnie to poczucie jest jedną z przyczyn, dla których twórcy nie decydują się przedstawić tego konfliktu z perspektywy oprawcy. 

Twój film pojawi się w japońskich kinach w okrągłą rocznicę zakończenia II wojny światowej. Wierzysz, że może wywołać w Japonii debatę?

Przez ostatnich 70 lat na pewno staraliśmy się nie dopuścić do tego, żeby Japonia zaangażowała się w jakikolwiek konflikt militarny. To bardzo ważne, uważam, że takie rozwiązanie konfliktu to ostateczność. W ostatnim czasie pojawia się jednak coraz więcej osób, które chcą wymazać ze świadomości obywateli fakt, że Japonia przegrała II wojnę. Zależy im na tym, żeby wzmocnić poczucie tego, że nasz kraj jest silny. Nie jestem jedyną osobą, którą ta sytuacja przeraża. Ponadto w Japonii od pewnego czasu coraz pewniejszą ręką rządzi prawica, co w konsekwencji może doprowadzić do tego, że filmy takie, jak mój, będzie coraz trudniej wyprodukować. Obecność „Ogni w polu” na międzynarodowych festiwalach, takich jak choćby Wenecja, powinna zwrócić uwagę ludzi na ten problem. Międzynarodowe festiwale wydadzą swoją opinię, która ma potem szansę być dyskutowana przez ludzi w Japonii. 
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